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Bobrze idzie nauka na wolnem pow ietrzu !

PODSTĘP
O. Jan Devalle.

M ały  M a r jan  dziś p rom ien ieje ; p rzyw dzia ł 
ja k  śnieg  b ia łe  ubranko , od k tó rego  bardzie j 
jeszcze o d b ija  jego cza rn a  ja k  heb an  in te li­
g en tn a  tw a rz y c z k a ; głowę przyozdobił sobie 
w ieńcem  po lnych  kw iatów , ja k  to  zazw yczaj 
czy n ią  dzieci, p rzy stęp u jące  po ra z  p ierw szy  do 
K o m u n ji św iętej; n a  szy ję założył sobie róża­
niec, a  n a  p ie rs iach  p rzy p ią ł po obu s tro n ach  
dw a św ięte obrazki.

W  s tro ju  ty m  przeszedł przez wieś, by  się 
pokazać k rew n y m  i p rzy jac io łom  i b y  ich  po­
w iadom ić o w ielkiem  zajściu . W reszcie w ty m ­
że sam ym  s tro ju  p rzed staw ił się w szkole k u  
podziwow i i ciekaw ości p ięćdziesięciorga m a l­
ców jego w ieku.

A le cóż to  było  za zdarzenie, jak iż  powód te j 
dziecinnej e leg an c ji!

M a r jan  p rz y s tą p ił tego p o ra n k a  do p ierw szej 
K o m u n ji św iętej.
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N iejeden  z W as zdziw i się zapew ne, w idząc 

tn  obok siebie dw a słow a ta k  bardzo  ró ż n e : 
P ie rw szą  K o m u n ja  św ięta  i szkoła. T a  o s ta tn ia  
w ydaw ać się może ja k b y  p lam a  ja k a  n a  p ięk  
n y m  obrazie, lub  jak b y  cza rn a  ch m u ra  n a  hłę- 
k itn em  niebie.

T łum aczę się ted y : M alec, n ie  p y ta ją c  nikogo, 
p rz y s tą p ił do p ierw szej k o m u n ji św iętej n ie ­
jak o  podstępem .

W łaśn ie  p rzed  p a ru  d n iam i p rzy b y ł do A  t r y ­
k i z W łoch now y m is jo n a rz ; ra n o  o d p raw ił 
m szę św iętą, a  M arj an, chcąc w ykorzystać  n ie ­
św iadom ość Ojca, u k ląk ł p rz y  b a lask ach  obok 
nieco w iększych chłopców i p rz y ją ł P a n a  J e ­
zusa. j

Ju ż  k iedyś spróbow ał tego sam ego podstępu, 
ale o d k ry ty  przez m is jo n a rza  m u sia ł się zado­
wolić p rz y p a try w a n ie m  się z oddali Tem u, k tó ­
rego  ta k  gorąco pożądał, gdyż Ojciec go om inął; 
te ra z  jed n ak  udało  m u s i ę  w yśm ienicie, to  tez 
chłopiec n ie p osiadał się z radości.

To p raw d a , że m isjo n arz  p rzy rzek ł m u  do­
puścić go do p ierw szej K o m u n ji św iętej w  n a j­
bliższe Św ięta  w ielkanocne razem  z in n y m i 
chłopcam i, k tó rzy  tym czasem  p rzysposab ia li się 
do tego ak tu  żarliw szem  stu d jo w an iem  k a te ­
chizm u, ale od W ielkanocy  dzieliły  go jeszcze 
dw a d ług ie  m iesiące; a  potem , czyż on m e 
u m ia ł lepiej od in n y ch  k atech izm u  ? Czyż go 
Ojciec m isjo n arz  n ie pochw alił ra z  p rzed  
w szystk im i? . . .  A  więc czego jeszcze czekać?

Ojciec, pow iadom iony o zajściu , każe go p rzy  
w ołać do swego pokoju. M a r jan  s taw ia  s ię  n a ­
ty ch m iast, w swoim  galonie. M isjonarz  u d aje , 
że o niczem  nie wie i p y ta  go zdziw iony:
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— Cóż to za elegancja dziś, M arjanie, skądżeś 
to  wziął tak  piękny strój, w którym  cię dotąd 
nigdy jeszcze nie widziałem?

— Ojcze, już oddawna m am a mi go uszyła 
n a  dzień mojej pierwszej K om unji świętej, a  że 
dziś wreszcie nadszedł dla mnie ten  dzień, więc 
go przyw działem . . .

— Jak to , więc dziś byłeś u pierwszej K o­
m unji świętej? woła m isjonarz z m iną zdumio­
ną, czyż to nie dzień wielkanocny był na  to 
przeznaczony?

Malec, z inteligentnym  uśmiechem i znaczą- 
cem wejrzeniem  odpowiada: „Ojcze, teraz mo­
żesz mnie wykrzyczeć, mógłbyś mnie obić, ale 
rzecz już załatw iona. P an  Jezus przyszedł do 
mnie i twoje wymówki, twoje bicie dotknęłyby 
Jego, boć On i ja  to  teraz jedna  i ta  sam a osoba.”

Ojciec czuje się zwyciężony.
— Nie będę ci czynił wymówek, tem bardziej 

że czyn ten jest sam  w sobie chwalebny, ale 
powiedz mi, dlaczegoś to zrobił bez mojej wie­
dzy ?

— Ależ Ojcze, czyż sam  nam  nie mówisz, że 
należy wykonywać dobre uczynki w ukryciu , 
nie żeby być widzianym  przez ludzi, ale by 
przypodobać się P anu  Bogu? W ięc też i j a . . .

Cóż m iałem  odpowiedzieć na tak ą  logikę k ró t­
ką a  węzłowatą ?

— Ale, mówi dalej m isjonarz, czyż ty  znasz 
w arunki potrzebne do przyjęcia P a n a  Jezusa? 
W ypełniłżeś je ?

— Ojcze, jakże możesz pytać mnie o takie 
rzeczy; katechizm  znam  przecie jak  wodę (tłu­
maczę dosłownie); czyż może nie potrzeba mieć 
bardzo czystego serca, tak  białego, jak  obrus 
na ołtarzu? Może tego nie wiem, że wew nątrz
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H ostii, jakby  za szkłem odwróconem, ukryw a 
się P a n  Jezus? A potem trzeba, żeby me me 
dotknęło zębów od samej pó łnocy . . .

A tyś to wszystko wypełnił? Ty tak i łakom ­
czuch, czyś dopraw dy nie dotknął niczego . . . .

Mały A leksy  
w  dniu p ier­
w sze j  komu- 

n ji  św.

— To praw da, Ojcze, że idąc do kościoła, m ia­
łem  pokusę zjeść k ilka sztuk szarańczy, k tó ra  
skakała  w polu, i już ich schwyciłem pełną 
garść, ale przypom niawszy sobie, ze dziś cńcę 
p rzy s tąp ić . do K om unji świętej, odrzuciłem je
precz od siebie.

  Bardzo dobrze; a cozes rzekł P anu  Jezu­
sowi, kiedy w stąpił do twego serca ?
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— M ar j an w aha się, zakryw a tw arz dłonią, 
spoglądając z pod palców ze wstydem na m i­
sjonarza.

— Powiedz, dziecko, wszak wiesz, że przed 
Ojcem nie trzeba mieć żadnych tajem nic, cóż 
więc powiedziałeś P anu  Jezusow i?

— „Powiedziałem Mu . . .  Powiedziałem  Mu...” 
a potem  prędko, jednym  tchem : „żeby mi dał 
łaskę zostania księdzem.” I  jakby  jak i urw is, 
złapany na gorącym  uczynku, um yka coprędzej 
w swojem białem  ubranku i z wianuszkiem  na  
g łow ie. . .

— Idź, drogi malcze, o złotem serduszku; niech 
ten P a n  Jezus, któregoś dziś p rzy jął, strzeże 
twej niewinności, abyś w zrastał w cnotach, 
a wysłuchawszy twej m odlitwy, niech z ciebie 
uczyni godnego Swego sługę, k tóryby mógł za­
nieść Go ty lu  czarnym  braciom, pogrążonym  
dotąd w m rokach poganstAva.

Mały m ęczennik
d ram at w  trz ec h  ak tach

Ks. Karol Catanzariti. (Tłumaczenie z włoskiego).
(Ciąg dalszy.)

NYAROGOItO - Fetysz jest nieubłagany, nie 
znosi żadnych tłum aczeń, nie dopuszcza wymó­
wek . . .  chce A skafu .. . kogo raz zażądał, trze­
ba m u dać, choćby to był najdroższy, najp ięk­
niejszy kw iat rodziny .. . Gesengi, jego w ierny 
sługa, powiedział mi t o . . .  i b iada nam, jeśli 
mu go nie dam y i to natychm iast !

GAISO - Ach, okrutnik  ! . . .  Ju ż  od nas raz 
zażądał naszego Karoe, mego braciszka, tak  
drogiego !



NYAROGORO (wzdychając) - Niestety ! 
GAISO - Czyż on jest tedy tak  okrutny, tak 

bez litości, ten nasz fetysz, że nie może się m- 
czem innem zadowolić jak tylko krw ią ludzką, 
spływającą po jego ołtarzach, tylko łzami i roz- 
paczą rodziny nioszcz^snej ofiary . . . .

NYAROGORO - Powiedział i koniec ! . . .  nic 
nam nie pozostaje innego, jak  skłonić głowę 
i słuchać. . .  choćby nas to miało drogo koszto­
wać.

GAISO - O, biedny Askafu ! . . .
NYAROGORO - Czegóż żałować? Wszakże to 

■wielki dlań zaszczyt, że fetysz raczył na niego 
właśnie zwrócić swe w ejrzenie... że jego to 
wybrał dla siebie na ofiarę z posrod tylu in­
nych.

GAISO - Zaszczyt? . . .  nie ! . . . .
NYAROGORO - Jakto ? . . .
GAISO - Fetysz jest tylko kawałem drzewa... 

posągiem . . .  on nie jest Bogiem.
NYAROGORO - Nieszczęsny! Co powia­

dasz? . . .  Ach, na miłość, niech tego nie słyszy 
fetysz ! . . .  biada memu domowi, gdyby to
usłyszał! .

GAISO - Jakże cię może ojcze słyszeć, wszaK 
to jest tylko kawał drzewa, m artwy kamień.... 
on nic nie może nam uczynić ? . . .  _

NYAROGORO - Nic nie może ? ! . . .  wielki 
fetysz ! . . .  Któż cię to nauczył gardzić naszemi 
fetyszami? . . .  Czyż nie wiesz, że twoje słowa 
mogą ściągnąć na nasz dom przekleństwa 
wszechpotężnego fetysza ? przekleństwa^ jego 
wiernego sługi G esengi?..; Ach, drogi moj 
synu, niech z ust tw y:h  nie słyszę juz nigdy,
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podobnych b luźn ierstw . . .  niech cię nie słyszy 
czarownik, na  miłość ! . . .

GAISO - A cóż mi on może zrobić ?
NYAROGORO - On, on może wszystko.
GAISO - Nic nie może !
NYAROGORO - Co, Gesengi, czarownik, 

w ierny sługa fetysza, nic nie może ! . . .
GAISO - Nie, mój ojcze, nic nie może, n a j­

zupełniej nic.
NYAROGORO - Ach, z przerażeniem  poczy­

nam  i ja  wierzyć słowom Gesengi, gadaninom , 
tyczącym  się ciebie . . .  Synu mój, tys porzucił 
w iarę w naszych fe ty szy . . .  stałeś się naśla­
dowcą M osungu . . .  praw da?

GAISO - Nie, mój ojcze, nie jestem  jeszcze 
chrześcijaninem , ale ufam , że wkrótce nim  bę­
d ę . . .  Ta w iara  w naszych bożków już mi się 
nie podoba. . .  owszem, nienawidzę jej.

NYAROGORO - Co mówisz ? . . .  dlaczego?
GAISO - Dlatego, że od tego dnia, kiedy fe­

tysz zażądał, by m u zabito w ofierze mego dro­
giego braciszka Karoe, znienawidziłem  go, nie 
mogę naw et słuchać o n im . . .  w strętem  m nie 
przejm uje.

NYAROGORO - Ależ to jest w iara  ojców 
naszych.

GAISO - To błędna w iara, wym yślona przez 
naszych czarowników w celu zbogacenia się; 
re lig ja  M osungu j e s t ‘o wiele piękniejsza.

NYAROGORO - O wiele piękniejsza re lig ja  
M osungu ?

GAISO - Tak; ona nie w ym aga ofiar z ludzi, 
ani z dzieci, a  po śm ierci obiecuje ra j  pełen 
rozkoszy, trw ających  zawsze, bez końca.
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NYAROGORO - Ale któż. ci to wszystko 
opowiadał ?... N ikt inny, jak  tylko Askafu....

GATSO - Tak, Askafu, k tó ry  mię kocha, któ- 
iy  m nie chce mieć z sobą w niebie przez całą 
wieczność.

NYAROGORO - O, t a k . . .  ten Askafu musi 
umrzeć, m usi być zabity  w o fie rze . . .  w prze­
ciwnym  razie sprowadzi na  ciebie nieszczęście, 
a mnie w trąci do grobu.

GAISO - Przeci wnie, ojcze, sprowadzi mi 
szczęście.

NYAROGORO - Od tej chwili nie wolno ei 
stanowczo z nim  rozm awiać . . .  nie chcę cię 
z nim  widzieć? . . .  rozumiesz ? ja  ci to zakazuję, 
ja , N yarogoro, twój ojciec, i chcę, byś mnie słu­
chał ! . .  . inaczej b iada  ci ! . . .  będziesz m iał do 
czynienia ze m ną (wychodzi oburzony).

S c e n a  4 .
Gaiso sam (lub Wasiome sama).

GAISO - Biedny ojcze ! . . .  Bóg chrześcijan 
otworzy ci kiedyś oczy, jak  i mnie o tw orzy ł. . .  
A le tymczasem  cóż ja  m am  począć 1 . . .  czyż 
m am  spokojnie patrzeć, jak  A skafu pójdzie 
n a  zabicie ? . . .  ja  sam  m am  go prowadzić ? . .  i 
on, co tak  dobry, co mnie tak  kocha, co mi oj 
tw orzył oczy dla praw dy, co mi dał poznać praw-\ 
dziwą wiarę, k tó ra  mię poprowadzi do ra ju  ?..» 
Nie, n ig d y ,. . .  muszę go ratow ać, choćby z n a ­
rażeniem  własnego życia ! . . .  O Boże biednego 
A skafu, o wszechpotężny Boże c h rz e śc ija n ... 
przyjdź mi z pomocą ! . . .  ra tu j A skafu z rąk 
Gesengi, co chce jego z g u b y . . .  spraw , bym  
otrzym ał chrzest św ięty i został chrześcijani-
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nem . . .  (klęka i modli się, z oczyma zwrócone- 
mi ku niebu). O, Mariem, o Gwiazdo morzą, 
ratunku ! (Ciąg dalszy nastąpi.)

Pierw szy kw iat z naszego  
sierocińca

M. Amelja, Franciszkanka z Calais, 
misjonarka w Kraju Galla.

Ziarnko gorezyczne, zasiane dwa 
la ta  temu w Addis-Abeba, zeszło 
i nawet wydaje kwiaty, godne, by 
na nie wejrzał niebieski Siewca. 
Istotnie też niedawnlo raczył On u- 
szczknąć jeden dla Siebie.

Szczęśliwy ten wybraniec Boży 
zwał się Janek. Było to zaledwie 
dziesięcioletnie chłopię o jasnem, by- 
strem wejrzeniu, obdarzone nieprze­
ciętną inteligencją i przedewszyst- 
kiem nadzwyczaj pobożne. Janek 
znajdował wielkie upodobanie w mo­
dlitwie i częstem przystępowaniu do 
Stołu Pańskiego. Z natu ry  spokojny, 
myślący, unikał hałaśliwych zabaw 

swych rówieśników i wolał bawić się sam lub 
rysować pobożnej treści obrazki. Przez dwa la ­
ta  był on naszą radością i pociechą, w myśli 
widzieliśmy go już naprzód wstępującego na 
stopnie ołtarza naszej kapliczki w kapłańskich 
szatach. Bóg wszakże postanowił inaczej.

Na początku lutego chłopiec zachorował tak 
nagle i tak groźnie, że trzeba go było przenieść 
do szpitala w Menelik, gdzie miał przebyć okres 
bardzo ciężki i bolesny. Pokonawszy szczęśli­
wie zapalenie płuc, musiał biedak poddać się



niebezpiecznej o p erac ji z pow odu w rzodu w w ą­
trob ie . M imo to n ig d y  n ie  szem rał, n ig d y  słowo 
b u n tu  nie postało  n a  ty ch  dziecięcych ustecz­
kach . P ie lęg n ia rk a , k tó rą  lu b ił m ieć zawsze 
p rzy  sobie zas taw a ła  go s ta le  z różańcem  w rę ­
ce, sk ładającego  B ogu w ofierze sw oje m łode

Ileż  to razy  w śród na jd o tk liw szy ch  bólów 
m ały  nasz p ac je n t p o w tarza ł : „Boże, Tobie
o f ia ru ję  m oje c ierp ien ia , w szystkie, w szystkie.
  Oby żadne nie poszło n a  m arne! O fia ru ję  _je
za  m isję  naszą, za sierociniec, za O jca m isjo-
n a rz a  i za  S iostry . „ . ,  ,

Gdy w w ig ilję  św. Jó ze fa  jed n a  z S ióstr z si -
ro c iń ca  p rzy sz ła  go odwiedzić, J a n e k  P<£T0“ V 
aby  odm ów iła z n im  różaniec. Z początku  po­
bożny chłopczyna odpow iadał głośno, P°™ \e3 
S io stra , w idząc, że się zm ęczyhi gloa m u  słabnie,
m o d liła  się dalej pocichu. „D laczego “ jeże li 
m aw iasz g łośno!" zaw ołał nag le  chory. „Jeżeli 
n ie  m ogę Ci odpow iadać, chc ia łbym  p rz y n a j­
m niej słyszeć, ja k  ty  się m odlisz. .

M inęły  ta k  trzy  dni, dn i o sta tn ich  m ą _ 
tego  biednego, udręczonego ciała , a  Prz ecmz 
b y ły  to zarazem  dn i pełne pogody i zupełnego
zdnnin  siQ nn w o 1q B o ż ą . , , .

D n ia  22 m a rc a  z an ie lsk ą  pobożnością przy- 
ją ł  o sta tn ie  sak r am en ta  św.. W  k ilk a  80<k “ j 
później bez żadnego w strząsu , bez żadnej w alk  
oczyszczona w ogniu  bólu i św ię tą  rezy g n ac ją  
up iększona duszyczka u lec ia ła  do n ieba. _ 

O brządek żałobny odbył się w kościele siero­
cińca  w K ab b an a . M ała  tru m ie n k a  w yw oła ła  
łzy  w oczach w szystk ich  u c z e s tn ik ó w ...  J a n e k  
obiecał p am ię tać  o sierocińcu. Z nał on dobrze
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nasze ubóstw o, — w szak n ieraz  z tow arzyszam i 
m u sia ł uczyć się n a  dworze, a  n aw et nocow ać 
p raw ie  że pod gołem  niebem .

W  k ilk a  dn i po pochow aniu  naszego kocha­
nego chłopca z jaw ił się u  O jca S u p e rjo ra  pe­
w ien dobroczyńca, k tó ry  n am  o fia row ał drze­
wo pod budow ę dom u wielkości 70-80 m etrów  
kw adratow ych . C enny m a te r ja ł  przeznaczony 
zosta ł n a ty ch m ias t n a  sierocin iec św. Jó ze fa  
w K abbana. J a k ą  rad o ść  w zbudziła ta  now ina  ! 
W szystko pośpieszyło podziękow ać m ałem u n a ­
szem u orędow nikow i w niebie.

A le ten  ta k  ja k b y  z obłoków sp ad ły  d a r nie 
w ystarczy  oczywiście n a  postaw ienie u p ra g n io ­
nego sierocińca. N ad z ie ją  naszą  są  po B ogu — 
dobroczyńcy i p rzy jac ie le  m ały ch  siero tek  a f ry ­
kańskich . Oby raczy li oni ze sw ej s tro n y  p rz y ­
czynić się także do u rzeczy w istn ien ia  tego zboż­
nego dzieła! Bóg ich za to sowicie w ynagrodzi!

W podróży
Przez M atkę K atarzynę, F. M. M., m isjonarkę 

w Mozambiku.
Po kilku tygodniach, spędzonych w  naszej m i­

sji w Moeumbi, trzeba mi było wyruszyć w drogę 
do Xomoine. O 12 i pół, wśród największego upału, 
opuszczamy klasztorek i zdążamy do rzeki, odda­
lonej o kilometr. O dprow adzają nas wszystkie wy­
chowanki z głośnym  żalem i lamentem... ale nie­
stety  rozstać się trzeba. Łódź czeka już na nas, 
żaglowa łódź z dwoma wioślarzam i. Ponieważ 
jednak nie może przybić zupełnie do brzegu, m u­
sim y (nie zgorszcie się, proszę) dać się do niej 
zanieść m urzynom  . . .  Pierw szy raz obawia się
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człowiek nieco i am barasuje, ale zwolna przyzwy­
czajenie staje  się drugą n a tu rą  i już się więcej 
nie wzdyeha do europejskich pomostów. Po szczę- 
śliwem umieszczeniu podróżnych, rzucają  się 
ezarni m arynarze do wody i popychają łódź przed 
sobą aż do pewnej odległości, nie troszcząc się 
o zamoczenie ubrania, które często składa się jedy­
nie z prostej opaski wokoło bioder. Potem  rozwi­
ja ją  żagle.

Jeśli jest w iatr pom yślny, przejazd trw a cztery 
godziny; tego dnia jednak dął w iatr przeciwny. 
Dzielni wioślarze skierow ują łódź to n a  praw o to 
na lewo, próbują na wszelkie strony; już dawno 
jak  w yruszyliśm y, a zawsze jeszcze znajdujem y 
się naprzeciw  stacji m isyjnej . . .

Nagle około 5-tej zryw a się gwałtowny h u ra ­
gan, m iota łodzią we wszystkich kierunkach. P a ­
trzym y z przerażeniem  na maszt, k tó ry  zda się 
złamie się lada chw ila i pytam y w duchu, co z n a­
mi będzie ! . . .  Zazwyczaj podczas przepraw y m u­
rzyni śpiewają, teraz jednak w obliczu niebezpie­
czeństwa trw a ją  w poważnem milczeniu. Spędza­
my dwie godziny wśród obaw i lęku. Byłyśm y 
cztery zakonnice, same tylko z dwoma czarnym i 
w ioślarzam i. Jedna z m ych towarzyszek w yjecha­
ła  z Moeumbi w gorączce, łatwo zrozumieć, że 
dziki taniec po wzburzonej rzece nie przyniósł jej 
ulgi. F ale były tak  silne jak  bałw any rozhukanego 
oceanu, a rzeka jest niezm iernie głęboka. Noc się 
zbliżała, a burza staw ała się coraz to w ięk sza ... 
Co począć?. . .

M urzyni już nie m ają więcej odwagi do walki 
z rozszalałym  żywiołem; nam aw iają nas przeto do 
pow rotu na brzeg i przeczekania nocy. Zgadzamy 
się... Bo i nacóż się zda, chcieć płynąć dalej, gdy
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niebezpieczeństwo ogromne i gdy i tak  nie posu­
wamy się naprzód1?... Nie zapomnę nigdy tej chwi­
li. Sto m etrów mniej więcej od brzegu, a nie spo­
sób doń dobie. Biedny nasz statek nie ma ani se­
kundy spokoju, a czarni w ahają się wskoczyć do 
wody, by w ten sposób dosięgnąć lądu. Polecamy 
się gorąco M atce Najświętszej, b łagając, by nie 
wypuszczała z opieki swych m isjonarek . . .

Nareszcie zbierają się m urzyni na  odwagę, 
b iorą nas na  plecy i wynoszą na brzeg. Biedna 
chora dostaje tak  silnego a taku  febry, że zaczyna 
wymiotować żółcią. P rzeraża to ogrom nie m urzy­
nów, są najsiln ie j przekonani, że teraz umrze 
z p ew n o śc ią ... Prędko więc jeden z nich biegnie, 
by  wynaleźć najbliższą wioskę m urzyńską. Pow ra­
ca niebawem. Z tysiącznem i ostrożnościam i prze- 
Doszą chorą do wsi, bo sam a już nie m a sił. Idzie­
my za n im i. . .

N a nasz widok kobiety uciekają, k ry jąc  się po 
chatach, po kilku m inutach jednak w racają  i pod­
chodzą nas powitać. Prosim y o przytułek na noc. 
Nie chcą wierzyć własnym  uszom. Ja k to ?  E uro­
pejki, białe kobiety, m ają  spać w m urzyńskiej cha­
cie1? W praw ia to całą wieś w poruszenie. Pośpiesz­
nie czyszczą jeden z szałasów; usuw ają ognisko 
z pośrodka, gdyż nasze europejskie oczy nie znio­
słyby dym u; przynoszą m aty. Czy myślicie jednak, 
że potem  zostawiono nas w spokoju? Ani mowy!... 
Jeden po drugim , wszyscy mężczyźni, wszystkie 
kobiety schodzą się, zasiadają kołem i rozpoczyna 
się g aw ęd a . . .  Nie koniec na  tern. "Wiedzą, że Sio­
s try  z Moeumbi będą uczyć prawdziwej w iary  po 
wioskach tubylczych, nauczą śpiewać pobożne pie­
śni w języku krajow ców; oni także p ragną się 
uczyć. . .

Czas upływał, godzina staw ała się coraz póz-
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niejsza, upadałyśm y ze zmęczenia. Tak chętnie by­
łybyśm y się chociaż n a  chwilę przespały, ale 
czyż można było odmówić podobnemu życzeniu? To 
też z radością kazałyśm y im  powtarzać „Ojcze 
nasz“ i „Zdrowaś"; potem  z zapałem  zaintonow ały­
śmy pieśń do M atki Boskiej. Ta lekcja śpiewu na 
poczekaniu m iała zresztą swój specjalny urok: sły­
chać było praw ie tyle melodyj co śpiewaków. Ale 
cóż znaczyły te fałszywe tony, skoro tylko dusze 
otw ierały się dla Boga?

Trudno w prost opisać radość i szczęście tych 
biedaków wobec m odlitw  w ich ojczystym  języku. 
Mimo wszystko nie m ogłyśm y jednak tak  spędzić 
całej nocy, poradziłyśm y im  więc wkońcu, by się 
udali na  spoczynek. Odpowiedzią na  to był okrzyk: 
Medaliki, m edaliki, m edaliki ! . . .  W szyscy bez wy­
ją tk u  dom agali się tej odznaki prawdziwej w iary, 
rozdałyśm y je z radością. Poczem oddalili się, 
a my — po odmówieniu naszych pacierzy — mo­
głyśm y wreszcie wyciągnąć na, m atach znużone 
członki.

O piątej rano przyszli po nas nasi wioślarze. 
Miejsce w ichru dnia ubiegłego zajęła pogoda i ci­
sza nadzwyczajna. Tym  razem  łódź ledwo posuwa­
ła  się naprzód, pytałyśm y się siebie, czy zdążymy 
na pociąg o godz. 1.30... Koniec końców jednak 
w 22 godz. po wyjeździe z m isji w Moeumbi śpie­
wałyśm y M agnificat, — bo dobiłyśmy do dworca 
na  czas, szczęśliwe i pełne wdzięczności.

Na intencję prenumeratorów i dobroczyńców od­
prawiają[ Biskupi m isyjni i Misjonarze a fry­

kańscy około 500 Mszy św. rocznie.
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Ł am igłów ka cyfrow a
W miejsce cyfr wstawić litery ; jednakowe 

eyfry oznaczają te same litery. Przedostatnie li-

dół, dadzą nazwę mia

1 2 3 4
1 5 4 6
7 8 9 2
5 4 10 4
7 11 2 3

10 4 12 4
10 13 8 1
14 18 15 3
1 2 5 4
7 2 13 16

Ułatwienie :

1 -  k
2  —  0 
5 — r 
7 — w

10 — d

Zagadka tró jk ątn a
Litery poniższych wyrazów ustawić w ten] 

sposób, by pierwsze litery nowoutworzonych wy­
razów dały miasto, o którym wspomina H istorja 
św. , s

Modosa (?)
Weooc (rzeczownik)
Yomd (rzeczownik)
Aos (rzeczownik)
Am (zaimek skrócony)
A

ROZWIĄZANIA z  Nr. 2:
1) Rodezja.
2) W arecki — Krawiec

R. Nikol — Rolnik.
3) Kto na ciebie kamieniem, ty  na niego chlebem.

R ed a k to r  odpow iedz.: M arja  K op ińska  w K rakow ie. 
N akładem  i d ruk iem  S o d a lic ji św . P io tra  K la w era  w  K rośn ie . II  dł. ld.S)



urządziła w święto C hrystusa K róla akademję, 
z której dochód w kwocie 13.82 przysy ła n a  m isje 
afrykańskie. — 16 szkoła powsz. w Poznaniu zło­
żyła na m isje 10- n a  ręce przełożonej p. Heleny 
Kc.pianki. — Palacz B arb a ra  z Lubonia 3.- n a  trę ­
dowatych.

— Cóż ci dziś jest, droga Janko ?
— Mam wielkie zmartwienie.
— Jakież ? Powiedz ! Może ci poradzę ?
— W ątpię. Przed chwilą oznajm ili m i rodzice 

stanowczo, że mi nigdy nie pozwolą zostać Sio­
s trą  m isyjną. A przecież to moje pragnienie ju i  
od dziecka.

— A dlaczego właściwie chcesz zostać m isjo­
narką f

— Bo mię tak  boli, że ty le dusz biednych pogan 
idzie na  stracenie. Chcę się choć trochę przyczynić 
do ich ratow ania. Całe moje życie chcę poświęcić 
dla chwały Bożej i zbawienia dusz.

— Jeśli o to chodzi, to już m am  gotowe lekar­
stwo n a  tw oje strapienie.

—< Jakież? Mówże ! . . .
— K up sobie książeczkę „Powołanie m isjonarki 

pomocnicy dla A fr y k i”,* przeczytaj ją  z wielką 
uwagą, a  p o tem . . .  pogadamy.

— Posłucham  twej rad y  jak  zwykle, bom do­
tąd  nigdy jeszcze tego nie żałowała. Dziś jeszcze 
zamówię sobie tę książeczkę; daj Boże, by mi była 
wskazówką w wyborze mego powołania.

* Cena 50 g r Do nabycia w Sodalicji św 
P io tra  K law era pod adresam i wskazanem i na 
2. stronie okładki.



Dla murzynków
Dzieci m urzyńskie dom agają się 

usilnie książek; nie bajek lub po­
wiastek, lecz Katechizmów, H isto­
ry  j świętych, abecadeł, jednem  sło­
wem książek niezbędnych do nauki.

Prześlijcie, drodzy Czytelnicy, n a  ręce Soda- 
licji św. P io tra  K law era ofiarkę, na  jak ą  W as stać, 
na druk książek dla m urzynków. K siążki te w na­
rzeczach afrykańskich  drukuje Sodalicja św. P io ­
tra  K law era i przesyła je potem bezpłatnie m isjo­
narzom w Afryce.
K to pomaga apostołom, odbierze nagrodę apostoła.

Adresy Sodalicji św. P io tra  K law era podane 
są na 2. stronie okładki. ____

Nie do kosza!
Szkoda rzucać do kosza koperty  ze znaczka­

mi i — K ażdy znaczek to przecież m aleńki po­
mocnik m isjonarzy — każdy może pomnożyć fun­
dusze m isyjne !

D la tego prosim y wycinać z kopert zuzyte 
znaczki (zostawiając zawsze dość szeroki brzeg 
wokoło) i zbierać je skrzętnie. Zachęcajmy do 
tego również naszych przyjaciół i znajomych.

Uskładane znaczki prosim y wysłać — jako 
próbki — (wielkie ilości jako poczkę) do której ­
kolwiek filji Sodalicji. (Adresy na 2. str. okładki)

Nowość ! Nowość I
Bachita

N iezw ykłe dzieje czarnej zakonnicy. 
Nakładem  Sodalicji św. P io tra  K law era. 64 stron. 
Cena 50 gr. Z 9 rycinam i i autentyczną fo tografią 

Bachity-zakonnicy.


